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– Spóź­ni­łaś się.

Ga­briel pod­niósł się zza ma­syw­ne­go biur­ka z orze­cho­we­go drew­na i su­ro­wym wzro­kiem zmie­rzył drob­ną ciem­no­wło­są ko­bie­tę, któ­ra wła­śnie przy­su­nę­ła so­bie krze­sło, by usiąść na­prze­ciw­ko nie­go.

Pod pa­chą ści­ska­ła lap­top, a w wol­nej dło­ni trzy­ma­ła tek­tu­ro­wy ku­bek z kawą ku­pio­ną po dro­dze w bar­ku tuż pod po­tęż­nym biu­row­cem o wiel­kich szkla­nych ścia­nach, w któ­rym mie­ści­ła się głów­na sie­dzi­ba fir­my Ga­brie­la.

I w za­sa­dzie wszyst­ko było jak co dzień, tyle tyl­ko, że ósma trzy­dzie­ści, go­dzi­na, o któ­rej za­wsze zja­wia­ła się w biu­rze, daw­no już mi­nę­ła. Mi­nę­ła też dzie­wią­ta trzy­dzie­ści. Było po dzie­sią­tej, a to za­kra­wa­ło na sy­tu­ację naj­zu­peł­niej nie­nor­mal­ną. Ga­briel wy­mow­nie spoj­rzał na ze­ga­rek i prze­niósł wzrok na swo­ją asy­stent­kę.

– Wiem. – Abby ostroż­nie po­sta­wi­ła kawę na brze­gu biur­ka i usia­dła.

Po­zor­nie była spo­koj­na i opa­no­wa­na jak za­wsze, w du­żej mie­rze dla­te­go, że wła­śnie ta­kie­go za­cho­wa­nia wy­ma­ga­ło i sta­no­wi­sko, któ­re zaj­mo­wa­ła, i wy­bu­cho­wa, na­ła­do­wa­na ad­re­na­li­ną oso­bo­wość jej sze­fa. Gdy­by nie po­tra­fi­ła za­cho­wać spo­ko­ju w każ­dej sy­tu­acji, na pew­no nie prze­pra­co­wa­ła­by dwóch lat jako oso­bi­sta asy­stent­ka Ga­brie­la.

Tak czy ina­czej te­raz, mimo po­zor­ne­go spo­ko­ju, trzę­sła się we­wnątrz jak osi­ka. Była ner­wo­wym wra­kiem, po­nie­waż mu­sia­ła wstrzą­snąć pod­wa­li­na­mi sta­ran­nie po­ukła­da­ne­go ży­cia sze­fa.

– Nie trzy­maj mnie w na­pię­ciu – uśmiech­nął się i pod­szedł do niej po­wo­li. – Do­brze wiesz, jaki ze mnie nu­dziarz – nie­na­wi­dzę wszyst­kie­go, co od­bie­ga od nor­mal­no­ści.

Abby ni­g­dy w ży­ciu nie okre­śli­ła­by Ga­brie­la mia­nem „nu­dzia­rza” i nie mia­ła cie­nia wąt­pli­wo­ści, że on do­sko­na­le o tym wie.

Spoj­rza­ła na nie­go, świa­do­ma swo­jej bez­rad­no­ści, ale bez­po­śred­ni kon­takt z ciem­ny­mi jak noc ocza­mi Ga­brie­la jak zwy­kle wpra­wił ją w stan zmie­sza­nia i nie­pew­no­ści, któ­rych ko­rze­ni nie była w sta­nie na­zwać.

Nie na­le­ża­ła do tłu­mu pięk­nych, ele­ganc­kich i za­dba­nych ko­biet w wie­ku od osiem­na­stu do osiem­dzie­się­ciu lat, pod któ­ry­mi ko­la­na ugi­na­ły się w se­kun­dzie, gdy Ga­briel ra­czył ob­da­rzyć je jed­nym spoj­rze­niem, nie zmie­nia­ło to jed­nak fak­tu, że szef od po­cząt­ku ro­bił na niej spo­re wra­że­nie, cho­ciaż z cza­sem na­uczy­ła się igno­ro­wać swo­je re­ak­cje na jego obec­ność.

– Może usią­dziesz? – Unio­sła brwi, sta­ra­jąc się ukryć zde­ner­wo­wa­nie.

Ga­briel miał iście so­ko­li wzrok, przed któ­rym nie mo­gły się ukryć na­wet naj­drob­niej­sze re­ak­cje, tym­cza­sem Abby chcia­ła po­wie­dzieć to, co mia­ła do po­wie­dze­nia, za­nim on zdą­ży na nią na­sko­czyć.

– Ina­czej za­raz do­sta­nę po­waż­ne­go skur­czu mię­śni szyi – do­rzu­ci­ła lek­ko.

– No, więc? – Przy­siadł na brze­gu biur­ka. – Skąd to na­głe odej­ście od ru­ty­ny? Mu­sia­łaś nie­spo­dzie­wa­nie pójść do den­ty­sty? Od­wieźć cho­re­go kota do we­te­ry­na­rza? Upo­rać się z po­twor­nym ka­cem?

Ge­ne­ral­nie rzecz bio­rąc, Ga­briel nie miał nic prze­ciw­ko odro­bi­nie nie­prze­wi­dy­wal­no­ści w ży­ciu oso­bi­stym, cho­ciaż te­raz, gdy zbli­żał się dzień jego ślu­bu, ra­czej nie szu­kał eks­cy­tu­ją­cych nie­spo­dzia­nek. Ży­cie pry­wat­ne nie mia­ło jed­nak dla nie­go kom­plet­nie nic wspól­ne­go z ży­ciem za­wo­do­wym, któ­re­go sta­łą część sta­no­wi­ła za­ufa­na se­kre­tar­ka.

Naj­waż­niej­sze było zresz­tą to, że nie po­tra­fił wy­obra­zić so­bie sku­tecz­nej współ­pra­cy z kimś in­nym. Spo­koj­ne uspo­so­bie­nie Abby w ja­kiś prze­dziw­ny spo­sób współ­gra­ło z agre­syw­ną ener­gią sze­fa i da­wa­ło mu po­czu­cie bez­pie­czeń­stwa oraz cał­ko­wi­tą pew­ność lo­jal­no­ści asy­stent­ki.

Po­bladł gwał­tow­nie, po­nie­waż na­gle do­tar­ło do nie­go, że poza wy­ma­ga­ją­cym le­cze­nia zę­bem czy ko­tem oraz ze­psu­tym bu­dzi­kiem mogą ist­nieć tak­że i inne przy­czy­ny spóź­nie­nia mło­dej ko­bie­ty.

– Nie je­steś chy­ba… Nie je­steś, praw­da?

– O co ci cho­dzi?

– Nie wiem na­wet, czy masz chło­pa­ka. Pra­cu­jesz dla mnie od po­nad dwóch lat, a ja wciąż nie wiem kom­plet­nie nic o two­im ży­ciu pry­wat­nym.

– A co ma do rze­czy moje ży­cie pry­wat­ne? – Po­licz­ki Abby ob­lał in­ten­syw­ny ru­mie­niec.

– Więk­szość sze­fów zna przy­naj­mniej garść szcze­gó­łów z ży­cia swo­ich pra­cow­ni­ków, ale ty je­steś bar­dzo ta­jem­ni­cza, moja dro­ga. Dla­cze­go?

Abby skrzy­wi­ła się lek­ko.

– Słu­chaj, na­praw­dę nie mam po­ję­cia, o co ci cho­dzi…

– Gdy­bym wie­dział, że gdzieś w tle two­jej rze­czy­wi­sto­ści czai się ja­kiś męż­czy­zna, mógł­bym przy­go­to­wać się na to, co nie­unik­nio­ne – prze­rwał jej.

Abby po­pa­trzy­ła na nie­go z nie­skry­wa­nym zmie­sza­niem. Bły­sko­tli­wy umysł Ga­brie­la miał zwy­czaj ga­lo­po­wać w nie­ocze­ki­wa­nych kie­run­kach, lecz za­wsze do­cie­rał do celu, któ­ry pra­gnął osią­gnąć jego wła­ści­ciel, po­zo­sta­wia­jąc in­nych da­le­ko za sobą.

– To, co nie­unik­nio­ne? – po­wtó­rzy­ła sła­bo.

– Tak. To pro­sty pro­ces de­duk­cji: ni­g­dy się nie spóź­niasz, więc mogę za­ło­żyć, że na­po­tka­łaś ja­kąś nie­prze­wi­dzia­ną prze­szko­dę albo że źle się czu­jesz. Ale jed­nak do­tar­łaś do biu­ra i je­steś tu, więc może cho­dzi o ja­kiś tym­cza­so­wy spa­dek for­my, a może o wi­zy­tę u le­ka­rza, ro­zu­miesz, praw­da? Do­pa­so­wu­ję frag­men­ty ukła­dan­ki i…

Ciem­ne oczy spo­czę­ły na pła­skim brzu­chu Abby. Spię­ła się i gwał­tow­nie wcią­gnę­ła po­wie­trze.

– Ja­kie frag­men­ty ukła­dan­ki do­pa­so­wu­jesz, na mi­łość bo­ską? – wy­krzyk­nę­ła ze znie­cier­pli­wie­niem. – Nie je­stem w cią­ży! A nie opo­wia­dam ci o swo­im ży­ciu pry­wat­nym nie dla­te­go, że usi­łu­ję coś ukryć, tyl­ko dla­te­go, że to naj­zwy­czaj­niej w świe­cie nie two­ja spra­wa!

– Czy­li jed­nak je­steś skry­ta. – Ga­briel na­wet nie mru­gnął. – Bo ko­bie­ty za­wsze lu­bią opo­wia­dać o swo­im ży­ciu pry­wat­nym.

Za­zgrzy­ta­ła zę­ba­mi, wy­ka­zu­jąc się wy­raź­nym bra­kiem chłod­nej re­zer­wy, z któ­rej była tak dum­na.

– Nie mogę jed­nak po­wie­dzieć, że mi nie ulży­ło – cią­gnął. – I chcę ci po­wie­dzieć, że w przy­szło­ści po­win­naś od razu i bez wa­ha­nia po­in­for­mo­wać mnie, gdy­byś za­szła w cią­żę. Nie na­le­żę do tych mę­skich szo­wi­ni­stów, któ­rzy uwa­ża­ją, że ko­bie­ta z dziec­kiem nie jest w sta­nie do­brze pra­co­wać.

– Kwe­stia rów­no­upraw­nie­nia ko­biet zy­ska­ła spo­ro zwo­len­ni­ków od cza­sów śre­dnio­wie­cza – mruk­nę­ła Abby.

Wie­dzia­ła już, jak to się sta­ło, że przy­go­to­wa­na przez nią od­po­wied­nio wcze­śniej mowa zbo­czy­ła w ja­kimś dziw­nym kie­run­ku – Ga­briel po pro­stu nie do­pu­ścił jej do sło­wa.

– Moż­na by tak po­my­śleć, praw­da? – prych­nął. – Rze­czy­wi­stość wy­glą­da jed­nak tro­chę ina­czej, mo­żesz mi wie­rzyć. No, ale na­dal nie mam po­ję­cia, dla­cze­go się spóź­ni­łaś…

– Ja… Wi­dzisz, umó­wi­łam się z kimś na wczo­raj­szy wie­czór i…

Nie był to spój­ny we­wnętrz­nie tekst, któ­ry przy­go­to­wa­ła w my­śli w dro­dze do pra­cy, jak zwy­kle nie prze­wi­dzia­ła jed­nak za­ska­ku­ją­ce­go toku ro­zu­mo­wa­nia sze­fa.

– Po­szłam do klu­bu – do­koń­czy­ła.

– Do klu­bu? W czwar­tek?

– Tak. Wi­dzę, że cię to dzi­wi, ale lu­dzie cho­dzą do klu­bów i do­brze się ba­wią, na­wet w czwart­ki!

Mia­ła świa­do­mość, że jest czer­wo­na jak bu­rak i z każ­dą chwi­lą co­raz bar­dziej zde­ner­wo­wa­na. Umó­wi­ła się na rand­kę przez in­ter­net, z kimś, kogo po­zna­ła na rand­ko­wym por­ta­lu. Ten ktoś na po­cząt­ku wie­czo­ru wy­da­wał się na­praw­dę obie­cu­ją­cy, lecz na­wet wte­dy mu­sia­ła się po­wstrzy­my­wać, aby co parę mi­nut nie zer­kać na ze­ga­rek. I co chwi­lę przy­po­mi­nać so­bie, że po dwóch la­tach ży­cia w ce­li­ba­cie po­win­na zno­wu za­cząć uma­wiać się na rand­ki…

Tak czy ina­czej, fa­cet nie był taki zły. Dość przy­stoj­ny, w oku­la­rach w me­ta­lo­wych opraw­kach, w gar­ni­tu­rze, na do­brym sta­no­wi­sku w du­żej fir­mie księ­go­wej. Nie ist­niał ża­den po­wód, dla któ­re­go nie mia­ła­by pójść z nim do klu­bu.

Skąd mia­ła wie­dzieć, że po czte­rech go­dzi­nach bę­dzie le­d­wo żywa z nu­dów? Tak czy ina­czej, może wła­śnie dla­te­go za­czę­ła się roz­glą­dać do­oko­ła. Mu­zy­ka była gło­śna i księ­go­wy od­da­lił się w stro­nę baru po świe­że drin­ki, igno­ru­jąc jej oświad­cze­nia, że po­win­na już wra­cać do domu. Ko­rzy­sta­jąc z paru wol­nych chwil, po­sta­no­wi­ła przyj­rzeć się ota­cza­ją­cym ją lu­dziom, ot tak, dla roz­ryw­ki.

Nie spo­dzie­wa­ła się zo­ba­czyć ko­goś zna­jo­me­go, głów­nie dla­te­go, że ra­czej nie by­wa­ła w to­wa­rzy­stwie im­pre­zo­wych by­wal­ców. Szcze­rze mó­wiąc, krąg jej przy­ja­ciół był nie­wiel­ki i ogra­ni­czo­ny do dziew­cząt, z któ­ry­mi raz w ty­go­dniu gry­wa­ła w te­ni­sa oraz garst­ki kum­pli ze stu­diów.

W go­rą­cym, dusz­nym po­miesz­cze­niu było pra­wie kom­plet­nie ciem­no, lecz mimo tego Abby nie mia­ła szans nie za­uwa­żyć Lucy, na­rze­czo­nej Ga­brie­la. Jak zresz­tą moż­na nie zwró­cić uwa­gi na dziew­czy­nę, któ­ra ma pla­ty­no­we wło­sy do pasa, nogi stąd do księ­ży­ca oraz cia­ło przy­cią­ga­ją­ce wzrok wszyst­kich męż­czyzn w oko­li­cy…

Lucy Jack­son była zna­ną mo­del­ką o ła­god­nym, słod­kim uspo­so­bie­niu i Abby do­słow­nie za­mar­ła, wi­dząc ją na par­kie­cie, w ra­mio­nach męż­czy­zny pra­wie tak pięk­ne­go jak ona. Do­pie­ro po dłuż­szej chwi­li po­cząt­ko­wy szok ustą­pił miej­sca nie­przy­jem­ne­mu zdu­mie­niu i wresz­cie wy­bu­cho­wi gnie­wu. Jak Lucy mo­gła wy­ciąć taki nu­mer Ga­brie­lo­wi?

Abby wpa­try­wa­ła się w tam­tych dwo­je tak dłu­go, że wca­le się nie zdzi­wi­ła, gdy Lucy od­wró­ci­ła się i na­po­tka­ła jej spoj­rze­nie. Przez na­stęp­ną go­dzi­nę pra­wie ża­ło­wa­ła, że nie­wia­ry­god­nie nud­ny księ­go­wy gdzieś się za­po­dział, po­nie­waż Lucy, cała we łzach, za­cią­gnę­ła ją do naj­spo­koj­niej­sze­go kąta w klu­bie i tam za­sy­pa­ła ją zwie­rze­nia­mi.

– By­łam pra­wie pew­na, że uda mi się wyjść za Ga­brie­la – szlo­cha­ła. – Nie cho­dzi o to, że go nie lu­bię czy coś ta­kie­go, ale on po pro­stu nie jest w moim ty­pie. Ro­dzi­ce byli tacy szczę­śli­wi, gdy mi się oświad­czył, jed­nak ja nie mogę… No, nie mogę… Ga­briel jest tak bez­li­to­śnie po­waż­ny, cią­gle pra­cu­je i…

Abby z tru­dem po­wstrzy­ma­ła się od naj­zu­peł­niej na­tu­ral­ne­go stwier­dze­nia, że bły­ska­wicz­nie roz­ra­sta­ją­ce się tech­no­lo­gicz­ne gi­gan­ty ra­czej nie zgar­nia­ją mi­lio­nów pod kie­row­nic­twem im­pre­zu­ją­cych i in­ten­syw­nie od­da­ją­cych się in­nym roz­ryw­kom sze­fów.

– Z jed­nej stro­ny ża­łu­ję, że mnie za­uwa­ży­łaś. – Lucy ner­wo­wo przy­gry­zła dol­ną war­gę. – A z dru­giej nie, bo Rupe ro­zu­mie mnie naj­le­piej na świe­cie. Jest mo­de­lem, więc nie do­sta­je dresz­czy na myśl, że moż­na się do­brze ba­wić. Wiem, że nie jest tak im­po­nu­ją­cy jak Ga­briel i boję się, że tata mnie za­mor­du­je, sło­wo daję, ale nie mogę, zwy­czaj­nie nie mogę się w to wpa­ko­wać. Słu­chaj, czy te­raz, sko­ro już wiesz, mo­gła­byś po­wie­dzieć Ga­brie­lo­wi? Bła­gam cię, skar­bie, miej li­tość… Ga­briel się wściek­nie, a wte­dy ja zgo­dzę się na wszyst­ko, bo nie ra­dzę so­bie z pre­sją…

Abby spoj­rza­ła na nią z nie­do­wie­rza­niem.

– Ja mam mu po­wie­dzieć? – ryk­nę­ła, sta­ra­jąc się prze­krzy­czeć ogłu­sza­ją­cą mu­zy­kę. – Osza­la­łaś?!

Jed­nak ła­god­na Lucy sta­no­wi­ła żywy przy­kład, że w od­po­wied­nich oko­licz­no­ściach każ­dy po­tra­fi wy­ka­zać się oślim upo­rem. Bła­ga­ła tak dłu­go i pła­ka­ła tak roz­pacz­li­wie, że w koń­cu Abby ska­pi­tu­lo­wa­ła.

Co by­naj­mniej nie uła­twia­ło jej za­da­nia te­raz, gdy pa­trzy­ła na swo­je­go sze­fa ze świa­do­mo­ścią, że musi spra­wić mu ból.

Wzię­ła głę­bo­ki od­dech.

– Ni­g­dy nie zgad­niesz, na kogo wpa­dłam w tym klu­bie – za­czę­ła lek­kim to­nem.

Ga­briel zmru­żył oczy.

– Wy­czu­wam, że w koń­cu do­cie­ra­my do sed­na – rzu­cił su­cho. – Więc może za­miast krą­żyć wo­kół głów­ne­go te­ma­tu, wresz­cie zdra­dzisz mi, w czym rzecz, co ty na to? – Roz­po­starł ra­mio­na w ge­ście do­bro­dusz­nej szcze­ro­ści. – My­ślę, że oka­żę się dość od­por­ny na szok, gdy cho­dzi o to, co się dzie­je w klu­bach. Ist­nie­ją po­waż­ne po­wo­dy, dla­cze­go prze­sta­łem cho­dzić do wszyst­kich poza moim wła­snym.

Abby zda­wa­ła so­bie spra­wę, że czas mija. Nie mia­ła po­ję­cia, jak jej szef przyj­mie wia­do­mość, któ­rą zo­bo­wią­za­ła się mu prze­ka­zać, nie mo­gła jed­nak oprzeć się wra­że­niu, że cze­ka ją mało przy­jem­ny dzień.

– Spo­tka­łam tam Lucy.

– Lucy, moją na­rze­czo­ną?

– Tę samą. – Abby prze­chy­li­ła gło­wę na bok.

– Je­że­li się spo­dzie­wasz, że do­sta­nę ata­ku za­zdro­ści, to cze­ka cię za­wód – oświad­czył. – Lucy jest oso­bą nie­za­leż­ną i je­śli ma ocho­tę wy­brać się do noc­ne­go klu­bu, to ma do tego peł­ne pra­wo.

Za­sta­na­wiał się, z kim Abby po­szła do noc­ne­go klu­bu. Z gru­pą ko­le­ża­nek, po to, by wy­pić parę kok­taj­li i po­tań­czyć do­oko­ła to­reb­ki? Może chcia­ła po­de­rwać ja­kie­goś fa­ce­ta, cho­ciaż to wy­da­wa­ło mu się zu­peł­nie nie­praw­do­po­dob­ne. Z dru­giej stro­ny, cze­mu nie? Mia­ła dwa­dzie­ścia parę lat i cho­ciaż ubie­ra­ła się w sty­lu pani w śred­nim wie­ku, twarz mia­ła cał­kiem ład­ną.

Nie, nie była pięk­na, po­my­ślał z roz­tar­gnie­niem. Pięk­na była Lucy, jego na­rze­czo­na o smu­kłym, cu­dow­nym cie­le i dłu­gich ja­snych wło­sach. Abby los wy­po­sa­żył w po­nad­prze­cięt­ną in­te­li­gen­cję oraz twór­czą wy­obraź­nię.

Poza tym los po­da­ro­wał jej ciem­ne wło­sy do ra­mion, za­zwy­czaj ścią­gnię­te z tyłu, sza­re oczy ocie­nio­ne zdu­mie­wa­ją­co gę­sty­mi rzę­sa­mi, pięk­nie za­ry­so­wa­ne brwi i sek­sow­ne usta. Ga­briel nie pierw­szy raz zwró­cił uwa­gę na fi­zycz­ne za­le­ty swo­jej wy­jąt­ko­wo spraw­nej, opa­no­wa­nej i nie­zmien­nie przy­tom­nej asy­stent­ki, ale z całą pew­no­ścią pierw­szy raz na­wet nie pró­bo­wał za­pa­no­wać nad wy­obraź­nią, pew­nie dla­te­go, że wspo­mnia­na wy­obraź­nia pod­su­nę­ła mu te­raz ob­raz Abby w noc­nym klu­bie, Abby oto­czo­nej mio­ta­ją­cy­mi się w tań­cu cia­ła­mi w ską­pych stro­jach.

Jego ciem­ne oczy ogar­nę­ły spoj­rze­niem jej cia­ło. Jak zwy­kle mia­ła na so­bie bia­łą ko­szu­lo­wą bluz­kę, sza­rą spód­ni­cę do ko­lan i prak­tycz­ne czar­ne czó­łen­ka bez ob­ca­sów. Był to strój, któ­ry więk­szość sza­nu­ją­cych się mło­dych ko­biet po dwu­dzie­st­ce ze wstrę­tem upchnę­ło­by gdzieś na dnie sza­fy. Ga­briel wy­obra­ził ją so­bie w krót­kim to­pie, spód­nicz­ce mini i pan­to­flach na wy­so­kim ob­ca­sie, a wszyst­ko to w in­ten­syw­nych ko­lo­rach.

Świa­do­ma jego spoj­rze­nia, Abby za­czer­wie­ni­ła się i skrom­nie po­pra­wi­ła spód­ni­cę.

– Lucy nie była sama – za­czę­ła.

– Z kim wy­bra­łaś się do klu­bu?

– Słu­cham?

– Z kim tam by­łaś? Za­zwy­czaj tak wstrze­mięź­li­wie dzie­lisz się in­for­ma­cja­mi na te­mat swo­je­go ży­cia poza pra­cą, że chy­ba ro­zu­miesz moje za­cie­ka­wie­nie…

– Nie, nie ro­zu­miem – wark­nę­ła. – Je­że­li ła­ska­wie prze­sta­niesz mi prze­ry­wać…

– Co wspól­ne­go ma moja na­rze­czo­na z two­im spóź­nie­niem?

Z pier­si Abby wy­rwa­ło się cięż­kie wes­tchnie­nie.

– Pra­wie cały wie­czór roz­ma­wia­ły­śmy, wró­ci­łam do domu znacz­nie póź­niej, niż prze­wi­dy­wa­łam, i za­spa­łam – wy­ja­śni­ła do­bit­nie. – Dla­te­go się spóź­ni­łam. A za­spa­łam, po­nie­waż po roz­mo­wie z Lucy za­snę­łam do­pie­ro nad ra­nem.

– Po­słu­gu­jesz się za­gad­ka­mi.

– Lucy była w klu­bie z męż­czy­zną, z mo­de­lem o imie­niu Ru­pert. – Z tru­dem prze­łknę­ła śli­nę. – Wo­la­ła­bym ci tego nie mó­wić, na­praw­dę, i wiem, że ni­g­dy nie po­win­nam była się zgo­dzić na tę okrop­ną mi­sję, ale da­łam sło­wo, więc po­słu­chaj: Lucy ma po­waż­ne wąt­pli­wo­ści w spra­wie ślu­bu. Była w klu­bie z tym Ru­per­tem i jest ab­so­lut­nie oczy­wi­ste, że łą­czy ich in­tym­na więź…

Ciem­ne oczy Ga­brie­la spo­czę­ły na jej twa­rzy. Nie spo­dzie­wał się, że usły­szy od niej coś ta­kie­go. Gdy­by to był ktoś inny, po­my­ślał­by, że to wy­jąt­ko­wo dur­ny żart albo że przy­pad­ko­wy ob­ser­wa­tor wy­ol­brzy­mił zna­cze­nie sto­sun­ko­wo nie­win­nej sce­ny, lecz w przy­pad­ku jego asy­stent­ki żad­na z tych opcji nie wcho­dzi­ła w grę.

– Przy­kro mi – ci­cho ode­zwa­ła się Abby. – Fa­tal­nie się z tym czu­ję, ale Lucy nie zo­sta­wi­ła mi wiel­kie­go wy­bo­ru.

– Ru­pert, tak?

– By­ło­by dużo le­piej, gdy­ście po pro­stu usie­dli i po­roz­ma­wia­li o tym beze mnie w roli po­śred­nicz­ki…

– Więc moja na­rze­czo­na pie­przy się z kimś in­nym.

– Nie po­wie­dzia­łam tego!

– Jed­nak dość ja­sno wy­ni­ka to z two­je­go opi­su sy­tu­acji.

Ga­briel za­ci­snął zęby i pod­szedł do prze­szklo­nej ścia­ny z wi­do­kiem na cen­trum mia­sta. Stał nie­ru­cho­mo, z rę­ka­mi wbi­ty­mi w kie­sze­nie spodni, nie wi­dząc cią­gną­cych się parę pię­ter ni­żej ru­chli­wych ulic.

Po­wi­nien być za­ła­ma­ny, zroz­pa­czo­ny i wście­kły. Po­wi­nien pło­nąć pra­gnie­niem wy­mie­rze­nia cio­su cze­muś lub ko­muś, naj­le­piej Ru­per­to­wi, czło­wie­ko­wi, któ­re­go prak­tycz­nie nie znał, czuł jed­nak tyl­ko roz­cza­ro­wa­nie.

Po­czuł lek­kie do­tknię­cie, od­wró­cił się szyb­ko i spoj­rzał w owal­ną twarz Abby, peł­ną tro­ski i nie­po­ko­ju.

– Bar­dzo mi przy­kro. Lucy bała się chy­ba, że bę­dziesz na nią zły…

– I dla­te­go uzna­ła, że w celu zmniej­sze­nia efek­tu po­słu­ży się tobą, jako po­słań­cem?

– Pew­nie tak – wes­tchnę­ła Abby. – Ona na­praw­dę cię lubi, nie jest tyl­ko pew­na, czy je­steś tym męż­czy­zną, któ­ry jest jej prze­zna­cze­niem, no, w każ­dym ra­zie coś ta­kie­go mi po­wie­dzia­ła. Nor­mal­nie ni­g­dy nie zgo­dzi­ła­bym się na tę rolę, ale Lucy była kom­plet­nie zroz­pa­czo­na.

– Je­stem głę­bo­ko po­ru­szo­ny. Wy­glą­da na to, że zry­wa za­rę­czy­ny przez po­sła, więc może przy­naj­mniej mógł­bym po­znać po­wo­dy jej de­cy­zji, co?

Była za­sko­czo­na, że tak sku­tecz­nie ma­sko­wał emo­cje, któ­re prze­cież mu­sia­ły nim w tej chwi­li tar­gać. Miał tak sil­ną oso­bo­wość, że za­cho­wy­wał spo­kój w mo­men­cie, gdy po­wi­nien mio­tać się po ga­bi­ne­cie jak sza­lo­ny, lo­gicz­nie rzecz bio­rąc.

Oczy­wi­ście wca­le nie ża­ło­wa­ła, że za­cho­wy­wał się wła­śnie tak, a nie ina­czej. Czu­ła ulgę i lek­kie za­cie­ka­wie­nie, to ostat­nie uczu­cie nie mia­ło jed­nak nic wspól­ne­go z jej rolą oso­bi­stej asy­stent­ki Ga­brie­la. Abby za­wsze wo­la­ła  od­dzie­lać swo­ją ka­rie­rę od ży­cia oso­bi­ste­go i twar­do trzy­ma­ła się tej za­sa­dy.

– Prze­stra­szy­ła ją myśl, że ma po­ślu­bić ko­goś, kto po­świę­ca więk­szość cza­su pra­cy.

– To zro­zu­mia­łe.

– Mam wra­że­nie, że w jej za­wo­dzie lu­dzie bar­dzo czę­sto cho­dzą na przy­ję­cia i inne im­pre­zy, a ja­koś nie mo­gła so­bie wy­obra­zić, że bę­dziesz jej to­wa­rzy­szył.

– Punkt dla Lucy, słusz­nie.

– Wy­da­je jej się, że zo­sta­ła­by żoną czło­wie­ka, któ­ry nie umie się ba­wić.

– Pra­ca spra­wia mi przy­jem­ność, nie da się za­prze­czyć – mruk­nął Ga­briel. – Czu­ję się jed­nak do­tknię­ty, że je­stem po­strze­ga­ny jako ktoś, kto nie umie się ba­wić.

Abby dłu­gą chwi­lę ob­ser­wo­wa­ła go w mil­cze­niu.

– Nie spra­wiasz wra­że­nia szcze­gól­nie po­ru­szo­ne­go tą sy­tu­acją – po­wie­dzia­ła wresz­cie. – A prze­cież cho­dzi tu o two­ją na­rze­czo­ną, więc mu­sisz moc­no cier­pieć…

– Lu­bię so­bie po­wta­rzać, że po­sia­dam spo­rą od­por­ność na roz­ma­ite­go ro­dza­ju emo­cjo­nal­ne wpad­ki. War­to też za­uwa­żyć, że le­piej, aby wąt­pli­wo­ści dały o so­bie znać przed ślu­bem niż po ce­re­mo­nii, nie są­dzisz?

– Tak, ale…

– Chcesz, że­bym szlo­chał na two­ich oczach? – za­gad­nął chłod­no.

Abby nie była ro­man­tycz­ką. Mia­ła za sobą nie­uda­ny zwią­zek, z któ­re­go wy­szła ze spo­rą daw­ką scep­ty­cy­zmu w kwe­stii kwia­tów, cze­ko­la­dek i szczę­śli­wych za­koń­czeń, jed­nak te­raz zda­ła so­bie spra­wę, że chy­ba przed­wcze­śnie zwąt­pi­ła we wła­sną wia­rę w praw­dzi­wą mi­łość.

– Nie moja spra­wa, w jaki spo­sób re­agu­jesz. – Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. – Nie chcia­łam przy­jąć mi­sji, któ­rą obar­czy­ła mnie Lucy, ale nie mia­łam wy­bo­ru. Tak czy ina­czej, nie wąt­pię, że bę­dziesz chciał się z nią skon­tak­to­wać i… My­śla­łam tyl­ko, że… Na­tu­ral­nie nie ocze­ki­wa­łam, że bę­dziesz szlo­chał…

– Moja bab­ka – rzu­cił Ga­briel, za­ska­ku­jąc sa­me­go sie­bie.

Mimo ma­ski, za któ­rą się ukrył, po­dob­nie jak sto­ją­ca przed nim ko­bie­ta był za­mknię­ty w so­bie i rzad­ko oka­zy­wał uczu­cia. A jed­nak…

– Two­ja bab­ka? – Abby ścią­gnę­ła brwi.

Zro­bi­ła krok do tyłu, lecz na­dal znaj­do­wa­ła się tak bli­sko nie­go, że wy­raź­nie czu­ła ener­ge­tycz­ny, fi­zycz­ny dy­na­mizm jego oso­bo­wo­ści. Gó­ro­wał nad nią wzro­stem i, co cza­sa­mi się zda­rza­ło, skła­niał do uświa­do­mie­nia so­bie, że jako ko­bie­ta wca­le nie jest cał­ko­wi­cie od­por­na na jego ma­gne­tyzm.

Tak czu­ła się wła­śnie te­raz, pod nie­od­gad­nio­nym spoj­rze­niem jego ciem­nych oczu.

– Moja bab­ka prze­szła se­rię nie­wiel­kich uda­rów – pod­jął. – Nie­wiel­kich, ale jed­nak uda­rów. Ge­ne­ral­nie była w do­brym sta­nie, ale z przy­gnę­bie­niem my­śla­ła o swo­jej przy­szło­ści i czę­sto mó­wi­ła, że chcia­ła­by zo­ba­czyć mnie żo­na­te­go z do­brą, od­po­wie­dzial­ną ko­bie­tą, któ­ra uro­dzi­ła­by mi dzie­ci i opie­ko­wa­ła się mną, gdy już będę sta­ry.

– Ro­zu­miem…

Wy­zna­nie Ga­brie­la wstrzą­snę­ło Abby. Ni­g­dy nie roz­ma­wia­li o spra­wach oso­bi­stych i te­raz jego sło­wa nie tyl­ko zbi­ły ją z tro­pu, ale i wzbu­dzi­ły dziw­ne, na­zna­czo­ne ra­do­ścią pod­nie­ce­nie, że po­sta­no­wił zwie­rzyć jej się ze swo­ich prze­żyć.

– A twoi ro­dzi­ce? – spy­ta­ła ci­cho.

– Obo­je nie żyją.

Spu­ścił wzrok, za­cho­wu­jąc tyl­ko dla sie­bie świa­do­mość, że jego ro­dzi­ce, któ­rzy cie­szy­li się cu­dow­nym, peł­nym mi­ło­ści mał­żeń­stwem, byli nim rów­nie roz­cza­ro­wa­ni jak bab­ka. Nie­dłu­go po śmier­ci mat­ki Ga­brie­la od­szedł tak­że i oj­ciec, nie­zdol­ny po­go­dzić się z fak­tem, że nie­spo­dzie­wa­na cho­ro­ba po­zba­wi­ła go mi­ło­ści jego ży­cia.

– Bar­dzo mi przy­kro…

– To było daw­no. Rzecz w tym, że wy­cho­wa­ła mnie bab­ka i trud­no mi znieść myśl, że jej je­dy­ne pra­gnie­nie nie zo­sta­nie speł­nio­ne.

– To dla­te­go po­sta­no­wi­łeś oże­nić się z Lucy… Ale co z mi­ło­ścią?

Po­pa­trzył na nią z lek­kim roz­ba­wie­niem. Była to naj­bar­dziej in­tym­na roz­mo­wa w ca­łej hi­sto­rii ich zna­jo­mo­ści i cho­ciaż Abby po­wta­rza­ła so­bie, że nie może się już do­cze­kać, kie­dy wresz­cie wró­ci do pra­cy, mimo wszyst­ko cie­szy­ła ją ta nie­ocze­ki­wa­nia moż­li­wość kon­tak­tu z pry­wat­ną sfe­rą ży­cia sze­fa.

Mia­ła oka­zję po­znać kil­ka dziew­czyn Ga­brie­la, sek­sow­nych, pew­nych sie­bie ko­biet, któ­re do­sko­na­le wie­dzia­ły, ja­kie wra­że­nie ro­bią na przed­sta­wi­cie­lach płci prze­ciw­nej i umia­ły to wy­ko­rzy­stać. Nie mia­ła po­ję­cia, dla­cze­go wy­brał aku­rat Lucy i wsty­dzi­ła się wła­snej cie­ka­wo­ści.

– Nie na­le­żę do tych, któ­rzy wie­rzą w to szcze­gól­ne uczu­cie – po­wo­li oświad­czył Ga­briel, za­raz jed­nak uśmiech­nął się lek­ko. – Za­czy­nam jed­nak przy­pusz­czać, że ty w nie wie­rzysz.

– I bar­dzo się my­lisz – prych­nę­ła.

Czas za­trzy­mał się na mo­ment. Nie mo­gła ode­rwać wzro­ku od jego przy­stoj­nej twa­rzy o wy­ra­zi­stych, zde­cy­do­wa­nych ry­sach, i na­gle po­czu­ła, że z wra­że­nia za­schło jej w ustach.

– Bied­na Lucy – rzu­ci­ła ostro.

– Bied­na, bo mia­ła nie­szczę­ście no­sić mój pier­ścio­nek z bry­lan­tem na swo­im pal­cu? – Uniósł brwi. – Wie­le ko­biet by­ło­by za­chwy­co­nych, gdy­bym dał im taką moż­li­wość.

– Więc może trze­ba było wy­brać któ­rąś z nich.

– Ra­czej nie. Lucy i ja zna­my się od daw­na, nie bez zna­cze­nia jest też jej po­cho­dze­nie, jak naj­bar­dziej od­po­wied­nie, rzecz ja­sna.

Na­wet nie pró­bo­wa­ła zro­zu­mieć, dla­cze­go jego sło­wa od­czu­ła jak po­li­czek.

– Nie mia­łam po­ję­cia, że ta­kie rze­czy mają dla cie­bie zna­cze­nie, cho­ciaż to nie moja spra­wa, oczy­wi­ście.

– To praw­da – zgo­dził się. – Jed­nak te­raz, gdy, jak to się mówi, otwo­rzy­łem przed tobą moje ser­ce, nie chcę ni­cze­go wię­cej ukry­wać. Skon­tak­tu­ję się z Lucy, tak jest, lecz wbrew jej prze­ko­na­niu wca­le nie za­mie­rzam jej drę­czyć, bo to za­pew­nią jej ro­dzi­ce. Ja będę ży­czył jej szczę­ścia w ży­ciu z tym po­zba­wio­nym pod­bród­ka siód­mym cu­dem świa­ta, Ru­per­tem. I, aby za­spo­ko­ić two­ją cie­ka­wość, nie przy­wią­zu­ję du­żej wagi do spraw ma­te­rial­nych, ale tam, gdzie w grę wcho­dzi mał­żeń­stwo, uwa­żam, że ślub war­to wziąć z ko­bie­tą, któ­ra w ob­rącz­ce nie wi­dzi gwa­ran­cji bo­gac­twa.

Abby na­tych­miast po­my­śla­ła o nie­któ­rych jego ko­bie­tach – wy­zy­wa­ją­co pięk­nych, uwo­dzi­ciel­skich i kom­plet­nie po­zba­wio­nych kla­sy.

Ga­briel po­wie­dział, że chce za­spo­ko­ić jej cie­ka­wość, wy­glą­da­ło jed­nak na to, że roz­bu­dził ją jesz­cze bar­dziej. Nie była z tego za­do­wo­lo­na.

– No, do­brze – rzekł na­gle. – Bie­rze­my się do pra­cy.

Spoj­rzał na dziew­czy­nę, któ­ra po­wo­li za­ję­ła miej­sce za swo­im biur­kiem, na­prze­ciw­ko nie­go.

– Lucy nie po­win­na była sta­wiać cię w ta­kiej sy­tu­acji – po­wie­dział po­waż­nie.

– Jest mło­da.

– Ja­koś trud­no mi po­trak­to­wać to jako istot­ny ar­gu­ment. Po­dob­nie jak to, że ocze­ki­wa­ła znacz­nie wię­cej niż mo­gła otrzy­mać, cho­ciaż było to cał­kiem spo­ro. Cóż, te­raz po­zo­sta­ło mi tyl­ko po­wia­do­mić moją bab­kę, że ślub stu­le­cia się nie od­bę­dzie…

Twarz Ga­brie­la po­zo­sta­ła obo­jęt­na, mimo że do­sko­na­le wie­dział, że bab­ce trud­no bę­dzie po­go­dzić się z tą sy­tu­acją. Jej de­pre­sja po­głę­bia­ła się – ostat­nio nie chcia­ła już wy­cho­dzić z domu i od­rzu­ca­ła wszel­kie pro­po­zy­cje prze­pro­wadz­ki do Lon­dy­nu, gdzie mógł­by się nią opie­ko­wać.

Mi­łość do tej nie­za­leż­nej, jesz­cze do nie­daw­na sil­nej ko­bie­ty była je­dy­ną sła­bo­ścią Ga­brie­la. Bab­ka ni­g­dy nie ro­zu­mia­ła, dla­cze­go wnuk nie chce się ustat­ko­wać.

Ga­ni­ła go, że zbyt cięż­ko pra­cu­je i trak­to­wa­ła jak dziec­ko, któ­rym już daw­no prze­stał być.

– Po­trzeb­na ci żona, ko­cha­nie – po­wta­rza­ła. – Żona i dzie­ci, inny świat, do któ­re­go bę­dziesz wra­cał pod ko­niec każ­de­go dnia.

Nie zro­zu­mia­ła­by, gdy­by jej po­wie­dział, że jego oj­ciec miał ten inny świat i stra­cił całą ener­gię oraz chęć ży­cia w mo­men­cie, gdy za­bra­no mu jego mi­łość. Nie zro­zu­mia­ła­by prze­ko­na­nia wnu­ka, że mi­łość po­tra­fi nie tyl­ko bu­do­wać, ale i nisz­czyć. Oj­ciec Ga­brie­la nie przy­szedł do sie­bie po śmier­ci żony i pa­trząc na jego cier­pie­nie, syn uro­czy­ście obie­cał so­bie, że ni­g­dy nie po­zwo­li, aby i jego po­wa­lił taki ból.

Ga­briel ni­g­dy nie zło­żył­by swo­jej przy­szło­ści w ręce in­nej oso­by, ni­g­dy nie od­dał­by się ni­ko­mu du­szą i cia­łem, po­nie­waż gro­zi­ło to cał­ko­wi­tym znisz­cze­niem.

Jego zda­niem mał­żeń­stwo po­win­no być jak zwar­cie umo­wy, dla­te­go chęt­nie za­rę­czył się z Lucy i we­wnętrz­nie po­go­dził się z pod­pi­sa­niem tego ukła­du mię­dzy dwoj­giem lu­dzi. Miał trzy­dzie­ści czte­ry lata i był go­to­wy na nowy etap ży­cia, naj­waż­niej­sze było jed­nak dla nie­go, że to mał­żeń­stwo uszczę­śli­wi jego bab­kę.

Jego ro­dzi­ce umar­li, nie na­cie­szyw­szy się wnu­ka­mi, i Ga­briel był zde­ter­mi­no­wa­ny, aby bab­kę nie spo­tkał ten sam los.

A mi­łość? Nie, nic z tych rze­czy. Mi­łość to idio­tycz­ny sen­ty­men­ta­lizm, coś dla sła­bych, zbłą­ka­nych du­szy­czek.

– Za­mie­rza­łeś przed­sta­wić Lucy two­jej bab­ci, praw­da?

– Szko­da, że do tego nie do­szło. My­ślę, że nie­źle by się ro­zu­mia­ły.

– Może wo­lał­byś po­je­chać do niej sam? – spy­ta­ła Abby po chwi­li mil­cze­nia.

– Nie, dla­cze­go?

– Nie chciał­byś spę­dzić tro­chę cza­su tyl­ko z bab­ką? Wiem, że ja za­trzy­mam się w ho­te­lu, ale czy pra­ca nie bę­dzie dys­trak­cją, bez któ­rej mógł­byś się obyć?

– A ja my­śla­łem, że mnie znasz – mruk­nął.

– Więc je­dzie­my jak zwy­kle?

– Tak, oczy­wi­ście. Zo­sta­nę parę dni dłu­żej, po tym, jak ty wró­cisz do Lon­dy­nu. Bab­cia bę­dzie za­do­wo­lo­na.

Przez gło­wę Abby prze­mknę­ła myśl, że obec­ność wnu­ka pew­nie rze­czy­wi­ście bar­dzo ucie­szy star­szą pa­nią, ale mimo wszyst­ko nie zre­kom­pen­su­je ze­rwa­nych za­rę­czyn i cu­dow­nej per­spek­ty­wy oglą­da­nia pra­wnu­cząt.

Pierw­szy raz fala uczuć prze­rwa­ła tamę i wy­rwa­ła się na ze­wnątrz, przy­wo­łu­jąc wspo­mnie­nia o tym, jak jej wła­sne ser­ce zo­sta­ło zła­ma­ne i spo­nie­wie­ra­ne przez męż­czy­znę, z któ­rym była za­rę­czo­na. Wspo­mnie­nia okre­su, gdy po­wo­li sta­wa­ła na nogi, co­dzien­nie mie­rząc się z upo­ko­rze­nia­mi, ja­kie ser­wo­wa­ło jej ży­cie w ma­łym mia­stecz­ku, gdzie wszy­scy do­brze się zna­li i gdzie jej ze­rwa­ne za­rę­czy­ny przez wie­le mie­się­cy były te­ma­tem oży­wio­nych roz­mów.

Tak dłu­go no­si­ła na twa­rzy sztucz­ny uśmiech, że mię­śnie po­licz­ków cał­ko­wi­cie jej ze­sztyw­nia­ły. I jej bied­ni ro­dzi­ce, tak peł­ni współ­czu­cia, tak zde­ter­mi­no­wa­ni ani sło­wem nie wspo­mi­nać o „tym czło­wie­ku”, cho­ciaż na­dal dzień w dzień spo­ty­ka­li w mia­stecz­ku jego ro­dzi­ców…

Abby i Ja­son byli parą od cza­sów szkol­nych, lecz chło­pak szyb­ko uległ uro­kom naj­pierw Lon­dy­nu, po­tem Pa­ry­ża, a wresz­cie sek­sow­nej blon­dy­necz­ki, któ­ra z za­chwy­tem przy­ję­ła za­lo­ty bły­sko­tli­we­go mło­de­go eks­per­ta od ope­ra­cji ban­ko­wych.

Abby po­win­na była na do­bre stra­cić wia­rę w mi­łość i mał­żeń­stwo, lecz ja­kaś część jej ser­ca na­dal tę­sk­ni­ła za prze­dziw­nym po­łą­cze­niem baj­ki i nor­mal­ne­go ży­cia.

– Do­brze – po­sła­ła Ga­brie­lo­wi opa­no­wa­ny uśmiech.

– Moja ide­al­na oso­bi­sta asy­stent­ka – za­mru­czał. – Czas brać się do pra­cy, zwłasz­cza że mamy jej nie­ma­ło. Do­brze, że my­śli­my tak samo. Dzię­ki temu wszyst­ko wró­ci do nor­my, jesz­cze za­nim za parę dni wy­ru­szy­my do Se­wil­li.
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